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B e z n a d z i e f n e  p r ó b y  r a t u n k u

Nowo chwpf „dzieci wd&wu”
P ro sz ą  o rozepn... z  kościołem

T r a g i c z n y  z g o n
d y r e k t o r a  p r o t o k ó ł u  d y p l o m a t y c z n e g o

P. A. T. donosi:
Dyrektor protokołu dyplomaty­

cznego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych Karol Romer zakon

czył dziś życie, uległszy nieszczo 
sliwemo wypadkowi z bronią v* 
czasie pobytu w majątku swym 
Inwałd pod Bielskiem.

B R U K S E L A . 24 . 4 . W ie lk i
d z ie n n ik  k a to l i c k i  „ L a  L ib r ę  B e l-  
g iq u e "  o d  p e w n e g o  c z a s u  za m ie ­
s z c z a  r a z  r a  ty d z ie ń  a r ty k u ł o  
m a s o n e r ii  c r a z  l is tę  c z ło n k ó w  ló ż  
b e lg i js k ic h ,  ta k  w  s t o l ic y ,  ja k  i 
n a  p r o w in c j i .  D o t y c h c z a s  p is m o  
to  o g ło s i ł o  ju ż  d z ie s ię ć  ta k ic h  lis t .

W  zw ią z k u  z  ty m  d o  r e d a k c ji  
w p ł jw a  o b f i t a  k o r e s p o n d e n c ja ,  
i lu s t r u ją c a  z n a c z e n ie  i d z ia ła l­
n o ś ć  m a s o n e r ii  w  B e lg i i ,  a  ś w ia d ­
c z ą c a  m . in . o  ty m . ja k  b a r d z o  
„ b r a c i a "  m a s o n i o b a w ia ją  s ię  u - 
ja w n ia n ia  s w y c h  n a z w is k . J u ż  
sa m o  to  o ta c z a n ie  s ię  s ta le  ta -

d ru k u  m u s ia ła  u z y s k a ć  
„ g ó r y "  m a s o ń s k ie j.

W  p r z e d m o w ie  O s w a id a  W ir -  
th a  c z y ta m y  ta k ie  o to  z d a n ia :

„Walka pomiędzy Kośdołąni a ma­
sonerią trwa już od dwóch stuleci— 
Czy nie mogłaby się wreszcie odez­
wać pobudka: „Zaprzestać ognia" f— 
abyśmy przerwali walkę i aby na­
stąpi! pomiędzy nami Boży rozeim 
(treuga Dei).

A lb e r t  L a n to in e  p is z e  d a le j :
„Kościół jest dziś zdrowszy niż 

kiedykolwiek (sic), jego dostojnicy 
zyskali f?s powadze (sic) a ducho­
wieństwo wiedzie wzorowe życie—"

L io k a w e m  b y ło  b y  w ie d z ie ć  c o  
m y ś lą

a p r o b a tę  | ś w ia t o w e j i  o j e j  n ie u s ta n n e j 
[d z ia ła ln o ś c i  n a  s z k o d ę  r e l ig i i  i  

K o ś c io ła ,  m o ż n a b y  d a ć  b ez  lik u . 
| M a s o n e r ia  w  d a ls z y m  c ią g u  a - 

ta k u je  r e l ig ię  i b y n a jm n ie j  n ie  
z a n ie c h a ła  s w y e h  z a m ia r ó w  w  
s to s u n k u  d o  c h r y s t ia n iz m u , k t ó ­
ry  s to i  n a  p r z e s z k o d z ie  d o  u rz e ­

c z y w is tn ie n ia  j e j  n a  ś w ia to w ą  
sk a lę  z a k r o jo n y c h  p la n ó w , to  też 
o ś w ia d c z e n ia , p o d o b n e  d o  o ś w ia d  
cz e ń  „ b r a c i "  L u n  to in ę  i W ir th a , 
m ożn a  tr a k to w a ć  je d y n ie  ja k o  j e ­
d e n  ze  s p r y tn y c h  „ c h w y t ó w " ,  
c h a r a k te r y z u ją c y c h  p o s u n ię c ia  
„ D z ie c i  W d o w y " .

Znów katastrofa na E. K. D.

D w a  r o z p ę d z o n e  p o c i ą g i
zderzyły się pod Pruszkowem

stacjami Pruszków i E. K. D. Nr. 18 i 19, idące poPomiędzy 
Komcrów wczoraj o godz. 14-ej m. 
30 najechary na siebie dwa pociągi

b r a c ia "  L a n to in e ,  W ir t h  i 
je m n ic z o ś c ią  k o n s p ir a c j i  p o d k r e -  in n i o  o ś w ia d c z e n ia c h  in n e g o  w y ­
ś lą  c h a r a k te r  w o ln o m u la r s k ic h  b itn e g o  m a s o n a  z p ie r w s z y c h  la t  
o r g a n iz a c y j ,  k n u ją c y c h  w  u k r y c iu  n a s z e g o  s tu le c ia ,  „ b r a t a "  L im cu -
s w o je  p la n y , m a ją c e  n a  c e lu  w  s in  33  s to p n ia , k tó ry  m ó w ił ,  ż ę :  S A L A M A N K A , 24 4. W ia d o -

t r ir T  le  ° ^ e n *e r e ^ ’  „M ason eiia  .est Kościołem, anty m o ś c i  n a d c h o d z ą c e  z  f r o n t u  w a lk
K o ś c io ła  k a to l ic k ią g p . kościołem , rato-katolicyzmem, łnnyr. d o w o d z ą  że  a k c ja  w o js k  p o w s ta ń

W - u r a t u j .  dniu 13 h. m . p i -  A p w  ill iS Ł is S to it  CŁych. żłnIem J>ca *  całkowite-
sme to zamieściłc dfuy&zy a r ty k u ł powiedzeń.- tegoż samego Lantoine- ś M B jg o w ą i i ią  K a ta lo n i i  r o z -  
o m a w ia ją c y  ś w ie ż o  wydaną w  (Stworzenie religii świeckiej (reHgloti w]ja s ie  nadal n ie p r z e r w a n ie . W

ialque) stało się koniecznością. T ą s o b o tę  p ó ź n y m  wieczurein oaazin 
rel^lą masoneria-"? ij gen. Sauchez zajęły Aliaga,

F r z y k la c  .w , ś w ia d c z ą c y c h  o k o n ty n u u ją c  s w ó j  m a r s z  w  k ie - 
b a r d z o  d a le k im  o d  h a s e ł „ r o z b r o -  ru n k u  p ó łn o c n y m  d la  n a w ią z a n ia  
j e n iu "  s ta n o w isk u  m a s o n e r ii  łą c z n o ś c i  z d r u g ą  k o lu m n a  p o w -

i s t o t n i e  B a r c e l o n y

6 b r y g a d  r z ę d o w y c h
otoczonych przez powstańców

tej

P a ry ż u  k s ią ż k ę  je d n e g o  z n a jw y ­
b itn ie js z y c h  m a s o n ó w  F r ą p c -ji 
w s p ó łc z e s n e j ,  „ b r a t a "  A lb e r t a  
L a n to in e , 3S s to p n ia , z a ło ż y c ie la  
i  „ c z c ig o d n e g o "  ( y e n e r a b lę )  h o ­
n o r o w e g o  cz ło n k a  lo ż y  „L ć  P o r t i -  
q u e " .  P r z e d m o w ę  d o  te g o  d z ie ła  
n a p is a ł  d r u g i  w y b itn y  d z ia ła c z  
m a s o ń s k i z  lo ż y  p a r y s k ie j „ T r a -  
v a i l  e t  V r a is  A m is  F id e le s " ,  
„ b r a t "  O s w a ld  W ir th , C h o c ia ż  o -  
b y d w a j m a s o n i z a z n a c z a ją , ż e  p o ­
g lą d y  ic h  są  p o g lą d a m i ś c iś le  o -  
s o b is ty m i, n ie  u le g a  w ą t p l iw o ś c i ,  
ż e  k s ią ż k a  p r z e d  u k a z a n ie m  s ię  w

Z a m a c h o w i e c
z Kopenhagi

pozostaje tv areszcie
K O P E N H A G A , 24. 4. Dziennik 

„Socjal D en.ocraten" donosi, iż 
sąd w  Kopenhadze postanowił 
Wczoraj zw olnić tym czasowo  ̂
trzeeb narodow ych socjalistów, 
•u esztowanych w związku z iney- j 
dentem, jaki miał m iejsce 13 
kwietnia, kiedy to Wettergaard 
strzelLł ze straszaka do ministra ,
sprawiedliwości. j

o p r a w c a  z a m a ch u  p o z o s ta je   ̂
L ad a l w  w ię z ie n iu , g r o z i  m u  b o -  1 
w ie m  k a ra  d o  6 la t  w ię z ie n ia . P o ­
n a d to  w s z c z ę to  ś le d z tw o  p r z e c iw ­
k o  r e d a k t o r o w i  H a lla so w i, p r z e -  
W ćd cy  n a r . s o c ja l is t ó w , w  B o r u p  
W b z le s w ik u  D u ń s k im .

Nadal jjorhmurno
i c h ł o d n o

N o w e  w y d a n i e

G ł o ś n e ]  P r a c y  K s .  P r a n a j t i s a

p. t. Chrześcijanin w Talmudzie
Książka którą planowo żydzi wykupują. Po raz pierwszy w języku 
polskim z fotokopią hebrajsko - łacińskiego oryginału. Do nabycia 
w kantorze ABC. —  Al. Jerozolimskie 3a pokój 11. Cena złotych 8, 
Na prowincję wysyłamy na zaliczeniem pocztowym doliczając ko­

szta wysyłka

s ta ń cz ą , k tó r a  w y r u s z y ła  z M o li-  
n es . S k u tk ie m  t e g o  p o s u n ię c ia  
s z e ś ć  b r y g a d  r z ą d o w y c h  z o s ta ło  
o s ta t e c z n ie  o k r ą ż o n y c h  p r z e z  w o j 
sku p o w s ta ń c z e .

O L B R Z Y M I A  Z D O B Y C Z  
W O J E N N A

O d d z ia ły  g a l ic y js k ie  p o  z a ję c iu  
m ie js c o w o ś c i  A lc a la  rle C h iv e r t  
p o s u w a ją  s ię  n a p rz ó d  w  S ie r r a  
V a ld a n c.b a , z d o b y w a ją c  s z e r e g  
m ie js c o w o ś c i  j duże ilości sp rz ę ­
tu  w o je n n e g o , T y lk o  w  o s ta t n ie j  
a k c ji  o d d z ia ły  te  z d o b y ły  ok u ło  
60 0  k a r a b in ó w  m a s z y n o w y c h , 75 
d z ia ł, 30 c z o łg ó w  w  d o s k o n a ły m  
s ta n ie , 37 .000  p o c is k ó w , w  .ty m  
12.000  d la  s o w ie c k ic h  d z ia ł  

N a w e t  o f i c ja ln y  k o m u n ik a t  rzą  
du  b a r c e lo ń s k ie g o  p r z y z n a je ,  t e  
„ n a  w y b r z e ż u  t r w a  z a c ię ta  w a l­
k a  o ra z , że  „ n ie p r z y ja c ie l  z d o ła ł  
z a ją ć  s z c z y t  E n c a m e s  w s t r e f ie  
S a ls a d e l la " .

N A L O T  
N A  B A R C E L O N A

W  n ie d z ie lę  o  g .  12 ,15  w  B a r c e  
le n ie  z a r z ą d z o n o  p o g o to w ie  p r z e ­
c iw lo t n ic z e ,  a  r ó w n o c z e ś n ie  d la  
o b r o n y  p r z e d  u a l o  teru b o m b o w ­
c ó w  p o w s t a ń c z y c h  w y s ta r t o w a ły  
r z ą d o w e  s a m o lo ty  m y ś l iw s k ie  M i 
m o  to  c ię ż k ie  s a m o lo ty  b o m b u w e  
a rm ii g c ń .  F r a n c o  z d o ła ły  d o ­
tr z e ć  dc. B a r c e lo n y , z r z u c a ją c  zn a  
cz n ą  i lo ś ć  b o m b , k tó r e  u c z y n i ły  
d u że  s z k o d y  z w ła s z c z a  n a  p r z e d ­
m ie ś c ia c h  i w  o t a c z a ją c y c h  B a r ­
c e lo n ę  m i e js c o w o ś c ia c h

samej linii naprzeciw siebie.
Szczegóły wypadku są nastę­

pujące:
—  Na odcinku linii Tworki —  Prusz 
ków został uszkodzony wagon po­
ciągu Nr. 19, prowadzonego prze' 
Henryka Cichockiego. Motorowy 
wezwał telefonicznie pogotowie 
techniczne, celem naprawy. Przed 
przybyciem pogotowia, Cichocki 
sam naprawiał uszkodzenie i nic 
odwołując pogotowia, ruszył w 
stronę Komorowa.

Za Pruszkowem ukazał się nagie 
pędzący w pełnym biegu wagon 
pogotowia technicznego. Wówczas 
obaj motorowi, widząc nieuniknio­
ną katastrofę, puścili w ruch ba 
molee, daleki czemu dtanae nie po­
ciągnęło za ccbą poważniejszych 
skutknw. W wyniku siania, w obu 
wagonach silnikowych tarany zn 
stały zdruzgotane. Motorowy pogn 
towia technicznego (wagon 18), Jan 
Mazurkiewicz (Komorów), wyszedł 
bez szwanku, natomiast Cichocki 
odniósł rany szarpane głowy. le­
wej ręki i nogi

K s .  P a e t s  w y b r a n y  p o n o w n i e
prezydentem Estonu

T A L L I N , 24 . 4. O d  d w ó c h  d n i 
o d b y w a ją  s ię  w  E s to n ii p o n o w n e

i  g i e r k i
Tegoroczny okres świątecz­

ny przyniósł wielki ruch na te 
renie „Ozonu“ . Zaszły miano­
wicie dwa fakty, nie pozosta­
jące zresztą między sobą w 
związku i c zupełnie niewspół 
miernych konsekwencjach po 
litycznych.

Pierwszy z tych aktów —  lo 
deklaracja p. Rutkowskiego o 
zerwaniu ZMP z „Ozonem ", 
która zakonczjła się rozła­
mem w samym ZMP. Był to 
zresztą fakt, ktorego od pew­
nego czasu w tej, czy innej 
postaci można się było spo­
dziewać już od pewnego cza-

Cała historia w ZMP wkrót­
ce utonie w morzu zapomnie­
nia. Jeden z niej można wy 
ciągnąć pożyteczny wniosek, 
że wszelkie gry i gierki poli­
tyczne na dłuższą metę nie 
służą ich autorom.

O wiele większe znaczenie 
polityczne ma usunięcie z „Ozo 
nu" posła Budzyńskiego. Po­
seł Budzyński jest rdzennjm  

i piłsudezykiera z PierWszej 
i Brygady, a nie koniunktural- 
I nym zwolennikiem obozu sa- 
nacyjnego z 4-ej czy 13-ej bry- 

j gady. Usunięcie go z „Ozonu“

5U. ZMIJ z p. Fiut-1 cznychf nie6 T l S h k S w i S
poszli na ! innych. Dlatego fakt ten na­

biera specjalnego znaczenia.

kowskim na czele 
w  . teren „Ozonu", jak to stwier-

pochmim^eIe w Polsce na ogół dza jego oficjalny organ „Ga­
ło deszcz V  kilka stacyj zanotowa- zeja pulska", w celach dywer- 
U  syjnycb, będąc uzafeżrfieni od
godzie i n,a  °gpl bezwietrznej po- zewnętrzn - , ośrodka djspo  
przy umiari°n0l° st- na wschodzie zycji. Chcieli więc prowadzić 
runków p0łi,ril?nyrn wietrze z kie* na terenie „Ozonu" grę polity-

w i napotkali ną graczy od

ch-nurno

Grupa „Jutra Pracy", któ­
rej poseł Budzyński jest wy­
bitnym członkiem, występuje 
od szeregu miesięcy śmiało i 
odważnie w obronie haseł na­
rodowych, Sam poseł Budzyń-

— no 2 ,* dalszym eiągupo- siebie zręczniejszych, którzy ski jest z’qą$jf z szeregu ta-
mf »  dzlelni^rL zymi przejaśnienia- do czasu udawali, że wierzą w kich wystąpień; jest zresztą
wych, a r arobn pólnocnych i środko L(0hre chęci swych młodych, autorem ustawv antymasoń-
hidniu kraju, TemwvffZC2fc!? -na P°‘ tymczasowych przyjaciół, a

10 8 stoPłU. Slabe -S ^ L  gdy nadeszła stosowna chwi­
la zaczęli ich gruntownie 
l ik w id o w a ć . '

wiatry.

skiej. Jego najbliższy przyja­
ciel, poseł Dudziński, jest czo 
łowym bojownikiem o zniesie 
nie uboju rytualnego. Poseł

Hoppe był referentem ustawy 
o pozbawieniu obywatelstwa, 
przeciwko1 której gorąco pro­
testowali żydzi, poseł Szcze­
pański —  autor interpelacji w 
sprawie Berezy —  występo­
wał w obronie narodowców, 
zsyłanych do obozu izolacyj­
nego.

W  tych warunkach usunię­
cie posła Budzyńskiego jest 
aktem politycznym niezależ­
nie od tego, jakie były b e z- 
p o ś r e d n i e  powody jego 
usunięcia, niezależnie od 
wszelkich wyjaśnień, jakie na 
len temat są, lub będą składa­
ne. Tak przynajmniej będzie 
rozumowała cała polska opi­
nia publiczna.

Istotny sens usunięcia po­
sła Budzyńskiego z „Ozonu" i 
akcji politycznej jego najbliż­
szych przyjaciół występują­
cych w jego obronie polega 
na tym, że w obozie rządo­
wym znalazła się grupa ludzi, 
którzy nie tylko zostali wy­
znawcami Idei narodowej, nie 
tylko przyznawali się do lej 
idei we własnych domowych 
pieleszach, ale wystąpili do 
walki o tą ideę, usiłujący ją  
w dostępnych dla - siebie roz-

mi arach realizować. Gotowi 
byliby nawret walczyć z ludź­
mi, z którymi byli związani 
węzłami osobistej przyjaźni i 
osobistych wspomnień, wtedy, 
gdy ci dawni przyjaciele usi­
łowaliby im przeszkadzać w 
realizowaniu idei narodowej

Ostatnie wypadki, dotyczą­
ce grupy „Jutra Pracy", mają 
znaczenie przede wszystkim 
dlatego, że w obozie sanacyj­
nym znaleźli się ludzie, którzy7 
wyżej stawiają wiarę w ideo­
logię narodową od dotychczas 
tam panujących węzłów przy­
jaźni i wspomnień z przeszło­
ści. W ypadki te są wyrazem  
potęgi idei narodowej, która 
potrafia rozpalać dla siebie 
serca ludzi, związanych do­
tychczas innymi więzami

Nie wiemy jeszcze dziś, jak 
potoczą się dalsze wypadki. 
Niewątpl-wie jednak już dziś 
można stwierdzić, że dotych­
czasowa postawa posłów gru­
py „Jutra Pracy", zwłaszcza 
jeśli potrafią w mej wytrwać, 
posuwa naprzód prace nad 
zwycięstwem idei narodowej 
w Polsce,

Jon Korolec

w y b o r y  p r e z y d e n ta . W  I z b ie  D e ­
p u t o w a n y c h  w  s o b o tę  65  g ło s ó w  
n a  30 o t r z y m a ł  d o t y c h c z a s o w a  
p r e z y d e n t  P a e ts . W  R a d z ie  S ta n u  
w ię k s z o ? , ’ ja k ą  o t r z y m a ł  d o t y c h ­
c z a s o w y  p r e z y d e n t  w y n o s i ła  39 
g ło s o w  n a  38 , w reszcie , w  r a d z ie  
e le k t o r ó w , g d z ie  b y ła  ty lk e  je d n a  
k a n d y d a tu r a  za  o s o b ą  p r e z y d e n ­
ta  P a e ts a  g ło s o w a ło  113 e le k t o r ó w  
n a  o g ó ln ą  i lo ś ć  120.

W  n ie d z ie lę  o d b y ło  s ię  u r o c z y ­
ste  p o s ie d z e n ie  w s z y s t k ic h  trze ch  
in s ty tu c ji  t j p a r la m e n tu , R a d y  
S ta n u  i R a d y  E le k to r ó w , na k t ó ­
r y m  prezydentem republiki estoń 
skiej wybrano na nowe 6-lecie 
dotychczasowego prezydenta Kon 
stantyna Paetsa większością 219 
głosów przeciwko 19-tu.

S I U D  o  p ó ł n o c y
zawarł

m n is te r francuski
P A R Y Ż , 24. 4 . P o  ś lu b ie  c y w i l ­

n y m  o d b y t y m  o n e g d a j w P a r y ż u , 
im a ł m ie js c e  s lu b  k o ś c ie ln y  m i ­
n is tra  lo t n ic t w a  G u y  la  C h a m b re  
7 p a n n ą  J e a n n e  O d a g lia  w  k o ś c ie ­
le  S a in t  S e r v a n , k t ó r y  z g o d n ie  ze 
s ta r y m   ̂ z w y c z a je m  b r e t o ń s k i '-  
o d b y ł  s ię  o  p ó łn o c y .

W K R .W N Y M S T A W I E
zaprenumerować „ A B C "  można 

o P- Wfcady Kulowej 
(Agencja Gazet)


